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Z Petersburga 28 Stycznia (9 Lutego). | 

Crsa Rsko-Rossyjskie Towarzystwo Jeograficzne | 
odbyło się 15go stycznia r. b., pod prezydencją 
vice-prezesa p. Litke, ogólne posiedzenie roczne, 
na którem znajdowało się 198 członków i gości, 
aw tćj liczbie członkowie honorowi: Prezydent 
CesanskicjJ Akademji Nauk, hrabia Błudow i aka- 
demik Baer,oraz Najprzewielebniejsi biskupi: Kam- 
czacki Innocenty i Jarosławski Nił. Posiedzenie 
rozpoczęło się od ogłoszenia o wakujących w to- 
warzystwie posadach, na które mają odbyć się 
wybory. Posady te są następujące: członka rady, 


gemeister, kassjera Towarzystwa i członków ko- 
missji rewiżyjnćj. mającej roztrząsać, na zasa- 
dzie przepisów działania rady za r. 1857, Przystą- 
piono następnie. do wyborów, a w końcu posie- 
dzenia członkowie rzeczywiści:. Iagemeister, Ar- 
temjew i Kunin, którzy sprawdzali głosy, ogłosi- 
li o rezultacie wyborów. Większością głosów wy- 
brany został członkiem Rady członek rzeczywisty 
Sawicz (35 głosów), po nim następował członek 
rzecz. Błaremberg (32 głosów), a na członków ko- 
missji rewizyjnćj obrano: pp. Wernadzkiego, Zie- 
ienoj, xięcia Odojewskiego, Chruszczowa, Duha- 
melle, Lewszina i Sołowiewa;— kassjerem na rok 
1858 obrany został jednozgodnie dotychczasowy 
kassjer p. Kniażewicz. Członek rzecz. Bezobra- 
zow, p. 0. sekretarza, złożył napisane przez się 
sprawozdanie z czynności rady i stanu Towarzy- 
stwa za r. 1557 i zakomunikował na posiedzeniu 
główne rezultaty tego sprawozdania. Ogłoszono 
jednoczesnie o przyznaniu w r. obecnym, niestety 
po raz ostatni, praemium statystycznego Zuko- 
wskiego, zgodnie z opinją osobnćj komissji (zło- 
żonćj z członków rzeczywistych: Wernadzkiego, 
Krasowskiego i Bezobrazowa). Oddział statysty- 
ki przyznał praemium pracy zasłużonego w kraju 
na polu nauk Zurawskiego: „Opis statystyczny 
gubernji Kijowskićj,* dokonanćj na skutek po- 
mysłu p. J. J. Funduklej i wydanćj jego kosztem. 
Komissja dała o tćj pracy roztrząśniętćj przez nią 
we wszystkich szczegółach, zdanie następujące: 
Dość wspomnićć o p. D. P. Żurawskim, ażeby do- 


| 
| 
w miejsce wychodzącego obecnie z kolei p. Ha- 


myślćć się w dziele jego wielkich zalet. Kto po- 
trafił ocenić tak trafnie i przenikliwie dane staty- 
styczne. kto. pojmował w tak wysokim stopniu 
wymagania teoretycznćj nauki i miał na nią tak 
obszerny pogląd, nie mógł nam dać pracy niedoj- 
rzałćj lub niedokładnej. I rzeczywiście praca tapod 
wielu względami jest wzorowa. Napotykane tam 
wady, a niekiedy niekompletność, pochodzą z wi- 
ny mie jego lecz materjału, który miał do rozpo- 
rządzenia; zrobił on co u czyli raczéj co mo- 
źna było w jego położeniu zrobić; w każdym ra- 
zie praca tak obszerna nie była dotąd przez niko- 
go przedsiębraną. Nie jest to naśladowanie, lecz 
praca samoistna i dobrze obmyślana. Pojawienie 
się na polu naszćj działalności naukowćj takiego 
człowieka jak Żurawski, a na polu administracji 
osoby, która potrafiła przyjść w pomoce przy na- 
pisaniu i wydaniu takiego, dzieła, jakiem jest opis 
gubernji Kijowskićj, służy. nam za dowód iż na- 
dzieje nasze nie były nadaremne. Praca, jakićj nie 
ogłosiła dotąd żadna iustytucja statystyczna 
w kraju, a jaką zaledwie posiada, równie komple- 
tną i doskonale przeprowadzoną (ze względu na 
stosunkowy stan materjałów), zagraniczna litera- 
tura statystyczna, praca odpowiadająca wszyst- 
kim obecnym wymaganiom nauki i rozwiązująca 
wszystkie zadania, jakie moga być ogłoszone do 
rozwiązania, praca taka dokonana przez jednego 
człowieka posiadającego środki ograniczone, zasłu- 
guje bezwątpienia na zupełną uwagę towarzystwa 
naukowegoi jako przynosząca zaszczyt literaturze 
ojczystćj, powinna być uwieńczona najwyższą 
z nagród zostających w rozporządzeniu towarzy- 
stwa. Zgon przedwczesny nie dozwolił autorowi 
korzystać z takićj nagrody, pozostaje atoli po nim 
żona, jako spadkobierczyni prac jego, pozostaje 
niemnićj cel jego prac i zabiegów, wskazany w je- | 
go szlachetnościa nacechowanym testamencie. | 
Przyznano następnie spadkobiercom Zurawskie- 
go całkowite praemium Żukowskiego, wraz z re- | 
| 


sztą procentu z kapitału Zukowskiego, w ogóle 
712 rs. Rada. Crsansko-Rossyjskiego Towarzy- 
stwa Jeograficznego, zgodnie ze zdaniem oddziału 
statystyki, chciała dać także dowód poważania 


NOTATKI Z PODRÓŻY. 
przez 
Ludwika Niemojowskiego. 
WYJĄTEK DRUGI. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 46:) 


Zaczęto od przyjmowania deputacji różnych 
narodów. 

— Wielki człowieku do małych rzeczy, — 
wyrzekli uderzając czołem o ziemię, dwaj dzi- 
cy niewolnicy środkowćj Ameryki: — przy- 
chodziemy oddać cześć małem myślom twej 
wielkićj głowy, i szerokiem: zamiarom twego 
ciasnego pojęcia. Obyś przez cały czas twe- 
go panowania, które trwać będzie całe dwa- 
naście godzin, nie pokazał się nigdy przed o- 
czami sług twoich w stanie zupełnćj trzeźwo- 
ści; a rządząc się wiecznie pijaństwem, dał 

oznać światu całemu bezdeń burszowskiego 
gardła. Dla uczczenia zasług twych, których 
Świadkami wszystkie knajpy i szynkownie 
państwa kościelnego; ofiarujemy ci dwie rze- 


czy obudzające najwięcćj wstrętu i obrzydze- 


nia: mysz pieczoną na wolnym ogniu i... kie- 
liszek próżny. 

— O mili mieszkańce, mile brzmiacćj na- 
zwy państwa Misibuktubaktaham!... jakże się 
cieszę z waszćj czoło i noso-bitności, na tćj 
ziemi skropionćj w ezasie przeszłorocznych 
uroczystości, tylu strumieniami wina czerwo- 
nego! jakże mi przyjemnie spojrzyć, na tatuo- 
wanie waszych szeroko-płaskich twarzy: ta- 
tuowanie tak pięknie wykonane, jakwasze o- 
brazy coście je przeszłego roku na wystawę 
posłali; jakże lubo płynie z ust waszych do- 
wód świadczący, źe pogarda wódki nie opa- 
nowała dzisiaj gardła waszego! Na okazanie 
więc moich pijackich ku wam uczuć, pozwolę 
każdemu umaczać raz jeden, palec wskazu- 
jący od prawój ręki w beczce wina, który wie- 
zie nieodstępny ust moich minister spraw we- 
wnętrznych — Bąchus. 

Po kilkunastu w podobnym rodzaju mo- 
wach; zaczęły się igrzyska złożone z wyści- 
gów konnych, chwytania w pędzie pierścienia, 
gonitw pieszo, i nader komicznego ścigania 
się na osłach (b). W czasie tych ćwiczeń mu- 


(b) Na dwóch pierwszych ćwiczeniach cdznaczyła 


należnego sprawcy tego szacownego dla nauki 
ojczystćj nabytku, Senatorowi, Radcy Tajnemu 
Funduklej. Na skutek przełożenia o tem Najdo- 
stojniejszemu prezesowi Towarzystwa, JEGO Ce- 
SASKA WyYsokOŚĆ zaszczycić raczył p. Fundukleja 
Reskryptem następującym: „Janie synu Jana! CE- 
SARSKO- Rossyjskie TowarzystwoJeograficzne przy- 
znało obecnie praemium konkursowe za r. 1856 
(nazwane Żukowskiego od nazwiska ofiarodawcy) 
za „Opis statystyczny gubernji Kijowskićj,** napi- 
sany i wydany podług pomysłu i kosztem Jaśnie 
Wielmożnego Pana. Komissja osobna wyznaczo- 
na z grona Towarzystwa, nietylko przyznała pra- 
cy tćj zalety najlepszych dzieł naszćj obecnej li- 
teratury statystycznćj, lecz zaliczyła ją do najbar- 
dziej zasługujących na uwagę zjawisk w dziedzi- 
nie statystyki całego świata uczonego. Premjum 
pieniężne przyznane przez Towarzystwo, oddane 
zostało przezeń do rozporządzenia spadkobierców 
ś. p. Zurawskiego, który napisał tu dzieło znako- 
mite. Jednocześnie Rada CEsaRsko-Rossyjskiego 
Towarzystwa Jeograficznego, życzyła sobie wy- 
nurzyć w imieniu nauki szczerą wdzięczność temu 
który światłym pomysłem i szlachetnem zamiło- 
waniem do sprawy zbadania naszćj ojczyzny, przy- 
służył się nauce tak ważnym nabytkiem. Ze szcze- 
gólną przeto przyjemnością poświadczam szczery 
szacunek Towarzystwa dla Jaśnie Wielmożnego 
Pana, za czyn jego i uczucia któremi powodowa- 
liście się dla dobra oświaty ojczystćj, a które tak 
są szacowne dla jéj postępu.“ Na temże posiedze- 
niu następujące osoby obrane zostały na człon- 
ków rzeczywistych: vice-admirał A. J. Panfiłow 
(miał za sobą 99 głosów z liczby 100), S. J. Jeła- 
gin (98 glosów), xiążę W. D. Dabiża (89 głosów), 
von Stein (79) N. A. Lange (78) i L. M. Taglin 
(79). W końcu posiedzenia członek rzecz. von Bu- 
schen, opowiedział treść swego artykułu o postę- 
pach jeografii i kartografii w Rossji w czasach obe- 
enych; przedmiot artykułu był bardzo odpowie- 
dni charakterowi posiedzenia dorocznego CEsAR- 
sko-Rossyjskiego Towarzystwa Jeograficznego, 
i przyjęty został przez obecnych ze szczerą wdzię- 
cznością. 


zyka grzmiała, odzywały się liczne wystrzały 
z moździerzy; a zatknięte na skałach z.roz- 
maitemi godłami i amblematami sztandary, 
trzepotały pod podmuchem wiejącego od stro- 
ny morza wiatru. ; 

Pod wieczór, przy końcu zabawy, kiedy 
już wstano od zastawionćj na murawie skład- 
kowój biesiady; mało kto nie był godnym ty- 
tułu poddanego królestwa, w którym Bachus 
został ministrem spraw wewnętrznych. Wyro- 
zumiały zaś na błędy mieszkańców kraju 
swego prezydent, własną poświęcił osobę dla 
dania przykładu drugim: w skutku czego 
zgubiwszy brodę, perukę i wszelkie insygnia 
władzy, odwiezionym został na owym tryum- 
falnym wozie bez przytomności do domu. 

Sie transit głoria mundi! 

Cała ta uroczystość, 2 wyjątkiem wyścigów 
konnych iigrzysk zręczności, nie miłe na mnie 
zrobiła wrażenie. Zawsze z przykrością wi- 
dze w cyrkach, na hecach, i tym podobnych 
przedstawieniach >» owych biedaków któtzy 


BB ZEE 
się dzielpością i zręcznem władaniem rumaka, artystka 
rzeźbiarka panna Horsemer. Ona wajpierwćj dobiegła 
do mety, ona także najwięcćj uchwyciła pierścieni. 
(Przypisek Autora). 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Główna kassa oszczędności.—W tygodniu up łynionym 

do dnia 9 (21) Lutego roku bieżące. włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 69, na które. tudzież na dawnie sze 
w 378 wnioskach złożono rs. 7,980 kop. —. Na żądanie 
116 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 9 kop, 4), sr. 4,951 kop. 16 i umorzono xiąże- 
czek os: czędności 21. Przeto uczestników 11,351 po- 
i capitał rs. 554,297 kop. 584. 
wa ku uczezeniu pamięci Stanisława Ja- 
chowieza, miana dnia 14 stycznia 1858 r. w ko- 
ściołku Warszawskiego Towarzystwa _ Dobro- 
czynności, przez xiędza kanonika Józefa Zmije- 
wskiego, jest do nabycia w xięgarni Józefa Bła- 
szkowskiego (naprzeciw kościoła św. Krzyża Nr 
395) po cenie złp. 1. 
„,— Onegdaj, rozstał. się z tym światem, opatrzony 
SS. SAKRAMENTAMI, radca stanu Michał Przyrem- 
bel, b. inspektor Komunikacji lądowych 1 wodnych, 
kawaler orderów Sgo Stanisława i Sćj Anny klassy II[ćj 
emeryt, w wieku lat 56. Stroskana żona i dzieci, za- 
praszają krewnych, przyjaciół i znajomych, na expor- 
tację zwłok w dniu jutrzejszym o godzinie 36j po połu- 
dniu, z domu Nro 1078 lit. B. przy ulicy Granicznej, 
na cmentarz Powązkowski odbyć się mającą. 
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- Miorrespondencja Há roniki. 
Żytomierz d. 25 stycznia (6 lutego) 1858 r. 
Snieg tegoroczny i jego powody. —Grypa i zapusty. — 
Samobójstwo zniedostatku i przerażenie dzieci zmiłości.— 
Pan Alexander Groza.—Czy dość jest formować rękopisy, 
lub pisać cokolwiek do druku, żeby nabyć prawo obywa- 
telstwa w literaturze. — Epizod bez powodu. 

Klassycznie jesienna gruda lub gołoledź, prze- 
śladowały nas na przemiany tak długo, na jedyną 
pociechę stelmachów i kowali—że z uczuciem 
prawdziwie patrjotycznem, obieramy się być tłu- 
maczem powszechnej radości naszego miasta i ca- 
łćj okolicy—z przyczyny spadłego przed kilku 
dniami śniegu i ustalonćj sanny.—Bo też po- 
winniśmy się przyznać, że rok rocznie od św. Mi- 
kołaja, tęsknimy za opóźniającym się śniegiem, 
jak za przyjacielem, którego przywykliśmy w pe- 
wnych okresach czasu spotykać. I pomimo wy- 
rozumowanego uwielbienia dla kolei żelaznych, 
zostaniemy zawsze zagorzałymi stronnikami drogi 
sannćj, podług powszechnie znanćj piosnki naro- 
dowego naszego poety: | 

Kiedy szaleć to za panną, 
Kiedy jeżdzić to już sanna.. 

Lecz niestety! żydkowie nasi utrzymują, że 
w tym nawet względzie, jak w handlu i akcyzie 
wódczanćj, korzystamy jedynie z dobrodziejstwa 
natury, udzielonego na wyłączny ich pożytek. Upe- 
wniają oni, że okoliczne synagogi, troszcząc się 
brakiem śniegu, a ztąd trudnościa transportów 
przy zbliżających się kijowskich kontraktach— 
wysłały deputację, z prośbą, a co ważniejsza, 
z pieniężnym datkiem do godnego następcy Ró- 
żyńskiego rabina—i za sprawą tego zacnego męża, 
śnieg pokrył ziemię, ubłogosławioną pobytem jego 
współwyznawców. 

Plądrująca po całéj Europie grypa, zawitała i 


poświęciwszy dla łatwego zysku osobistą go- 
dność człowieka, przybierają się w błazeńską 
szatę, pragnąc wywołać uśmiech na usta pu- 
bliczności. Nie zdołałem nigdy pojąć owych 
związków na akademjach niemieckich, któ- 
rych sława zależy od ilości wypitego piwa, 
lub dziwacznego ubioru; nie zdołałem nigdy 
zrozumieć, jak człowiek uczący się filozofji, 
może przybrać się w pąsową czapeczkę, pa- 
lone buty, i szukać zaczepki z niewinnym 
przechodniem na ulicy. Ale pierwszych tło- 
czy ezęstokroć nędza, drugich wiek młody— 
artystów zaś, powiększćj części ludzi wytra- 
wnych, którzy mieli więcćj jakktokolwiek spo- 
sobności poznania życia zpraktycznćj jego stro- 
ny, nie wytłumaczyć nie zdoła. Z przyjemnem 
uczuciem zauważałem, iż żaden z artystów pol- 
skich bawiących naówczas w Rzymie, nie na- 
leżał do tćj dziecinnćj maskarady; a jeżeli 
niektórzy z nich przybyli na wspólną biesia- 
dę, to jedynie dla stosunków koleżeńskich, 
skromnie, przyzwoicie, nie przybierając się 
w szaty śmieszności, nie uczestnicząc w śmie- 
szniejszem jeszcze widowisku. 

Niemcy zarzucają nam brak praktyczności; 
wady przecież nasze jak np. marnotrawstwo, 
nieopatrzność na jutro, życie nad stan, wy- 
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i do naszego zakątka—widocznie jednak względna 
na czas zapustny, uderza po większćj części na 
dzieci, niedorostków, lub siedzących członków 
partji preferansowćj. Korzystajac z tćj względ= 
ności epidemji, miasto nasze dość wesoło prze- 
pędza karnawał—do czego niemało się przysłu- 
żyły, urządzone w teatrze przez dyrekcję, za o- 
płatę wcale dostępną, maskarady, za zwyczaj 
liczne i ożywione. 

Lecz gdy jedna część ludności choruje lub 
szuka rozrywki—w innych warstwach towarzy- 
stwa, smutniejsze spotykamy obrazy. Oprócz 
kilku krwawych wypadków, w mieście i na pro- 
wincji, należących do dzienników policji karnćj, 
mieliśmy w tych dniach samobójstwo—spowodo- 
wane jakoby, brakiem nieodbitych środków u- 
trzymania licznćj rodziny. Przywykli szanować 
każdą osobistą boleść, chociażby złączoną z nie- 
szczęsnym obłędem umysłu—nie możemy wstrzy- 
mać uwagi, że u nas w obecnćj chwili, raczćj 
pracowników, niżeli środków zarobkowania brak- 
nie. Łatwićj wprawdzie dowodzić spokojnóm pió- 
rem, o konieczności rezygnacji, niżeli samemu 
zdobyć się na nią... Lecz zdrowy rozsądek i do- 
świadczenie nas uczą, że przy niefortunnym zwro- 
cie losu, dobrowolne zstąpienie nieco niżćj z dra- 
biny społecznćj—najskutecznićj broni od osta- 
teczności. Mnićj widne stanowisko, uwalnia od 
mnóstwa mnićj potrzebnych wymagań i kosztów, 
a na nieodbite potrzeby, zawsze wystarczy szcze- 
ra, poczciwa praca, bez ujmy osobistćj go- 
dności. 

W rzędzie czarnych scen bieżącego miesiąca, 
ze zgrozą przychodzi nam jeszcze wspomnieć, 
o zbrodni dokonanćj we wsi Krosznie, zaledwo 
o wiorst dwie od Żytomierza odległćj. Owdo- 
wiały wolny osadnik, zalecająacy się do dziew- 
czyny swego stanu, odebrał przyrzeczenie jćj ręki, 
pod warunkiem, jeżeli wydali z domu, dwoje 
dzieci pozostałych mu z pierwszego małżeństwa. 
Dziewczynka miała lat sześć, a chłopczyk zale- 
dwo rok czwarty kończył. Czuły ojciec. zrozu- 
miał to matrimonialne uliimatum po swojemu—i 
zamiast powierzyć komu swe dzieci, albo w osta- 
teczności porzucić je na ulicach miasta—odpro- 
wadził je w mrożną noc w głąb” przyległego lasu, 
i dla prędszego skutku, odarł z lichego odzienia. 
Nazajutrz drwale znaleźli biedne dzieciątko sko- 
śniałe, otulone płóciennym fartuszkiem rozesła- 
nym na Śniegu. Na indagacjach zbrodniarz ze- 
znał, że gdy uchodził śpiesznie po obnażeniu dzie- 
ci, córeczka goniła go prosząc o zostawienie przy- 
najmnićj fartuszka... którym obdarzona przez ojca, 
jak ostatnim śmiertelnym podarunkiem, otuliła 
siebie i młodszego braciszka...” 

Z kijowskich kontraktów nie mamy żadnych 
jeszcze wiadomości, wiemy tylko, że tegoroczne 
kontrakty w Dubnie pozbawione były wszelkiego 
handlowego ruchu. Zresztą, zewsząd słychać 
skargi na stagnację handlu zbożowego—a ciagle 
zniżające się ceny zboża a nawet burakowćj mącz- 
ki, grożą niemałym ciosem gospodarzom wiejskim. 
Szezególnićj ucierpieć mogą dzierżawcy— gdyż 


pływają zawsze z serca, lub czasami ze źle 
zrozumianćj dumy, a nigdy nie zniżają nas aż 
do zatarcia wewnętrznój godności. Trefnisie 
bawiący publiczność na hecach, do różnych 
należą narodowości: najczęścićj widziemy tam 
niemców i włochów, rzadzićj francuzów ian- 
glików — prawie nigdy polaka, czecha, lub 
rossjanina! 

Młody to naród sławianie, starszym się 
przecież zawsze moralnie okazuje od swoich 
germańskich sąsiadów. 


A teraz wyszedłszy z powodu Chervary za 
bramy Rzymu, będę korzystał ztój sposobno- 
ści, i zajrzę na chwilę wraz z czytelnikiem do 
przyległych stolicy świata okolic. Piękne za- 
iste i zachwycające są okolice miasta cudów: 
Tivoli, Albano, Fraschati, Ostia, Palestrina, 
Castel Gandolfo i t. d. to ziemie obiecane dla 
pejzażysty, raj prawdziwy dla zwolennika 
pieknćj przyrody. 

Albano do którego się jedzie przez Via Ap- 
pia, okrążając olbrzymie mury dawnych wo- 
dociągów rzymskich, posiada w blizkości swo- 
jéj dwa zagasłe kratery wulkanów, z których 
powstały dwa jeziora Lago Albano i Lago de 


ceny dzierżaw w roku zeszłym doszły do cyfr 
bajecznych, na wiarę przypadkowych cen zbożo- 
wych, w czasie dwóch lat poprzednich. 
Rubryka doniesień literackich z naszego miasta, 
musi po dawnemu pozostać pustą. Dwie xięgar- 
nie zaledwo zasługujące na to nazwanie, z któ- 
rych w jednćj sprzedają się zarazem scyzoryki i 
bursztynki, a w drugićj oprawiaja się xiążki i po- 
prawiają zegarki—najlepićj potwierdzaja słusz- 
ność naszego świadectwa. Nieulega niemnićj wąt- 
pieniu, że jeden p. J. Kraszewski, zaopatrzony 
w liczne źródła literatury bieżącćj krajowćj i za- 
granicznój—i prowadzący rozległa korresponden- 
cję literacką w kraju i po za krajem=odpowiada 
warunkom prawdziwie literackiego życia. 
Niewspominaliśmy zaś w przeszłćj korrespon= 
dencji p. Alexandra Grozy, jako bawiącego po- 
dówczas za granicą i nieliezącego się wcale do 
stałych mieszkańców Źytomierza. Szanowny ten 
pieśniarz ukraiński, wybornie umiał skorzy- 
stać z krótkićj wycieczki za krajem. Mnićj zwra- 
cając uwagi na obrazową stronę miast i okolie 
które zwiedził—i nie kusząc się na próźno na zba- 
danie ducha ogółu krajowców, pośród których 
mógł zaledwo dni kilka, lub kilka tygodni prze- 
być, starał się też zbliżyć z ludźmi wyróżniającymi 
się z tłumu, literacką lub społeczną zasłagą.— 
Opowiadania też jego, mają wdzięk nieporówna- 
ny—bo wyświecają nam charakter i indywidual- 
ność osób, których własne utwory lub kartka 
bieżącćj historji, dały nam umiłować, nie dając 
poznać bliżćj. PY 
Licznćj może plejadzie innych tutejszych uczo- 
nych, nie myślimy wcale zaprzecząć; lecz jeżeli 
prace ich zostają w rękopisach, nie nasza wina, 
że nie możemy im publicznie należnego hołdu wy- 
mierzyć. Mamy przy tćm sobie za obowiązek 
przyzwoitości, pomijać milczeniem każde imie, 
niedobijające się drukiem literackiego rozgłosu; 
i wiemy zkąd inąd, że częstokroć nieproszone, a 
przesadne wymienienie nazwiska, uważane być 
może za ironję a nie za przysługę. Zresztą, w na- 
szém prostem pojęciu, nie radzi jesteśmy darzyć 
imieniem literata, każdego oddającego się umy- 
słowćj pracy. A jeżeli w muzyce i malarstwie, 
zgodzono się powszechnie na różnicę artysty od 


amatora—dla czegóż w sferze prac umysłowych, 


nie moglibyśmy dopuścić podobnego rozróżnie- 
nia,—bez ujmy niezyjćj sławy obywatelskićj i 
osobistego szacunku! Nie chodzi tu o żadne 
chińskie klassy, ale jedynie o wymierzenie każde- 
mu należnćj sprawiedliwości, wedle echa rzym- 
skiego prawa, tćj grożnćj pieśni, jak ją nazwał 
Vico—która wyrzekła: suum cuique (ribuere. 

Zaprawdę—kaźdy z nas może pracuje ile nam 
ciepło serca, ile siły ducha i umysłu starczą— 
lecz zasoby tego ciepła i tćj siły, są i muszą być 
różne, szczególnićj jeżeli je nie do jednego kieru- 
jemy przedmiotu? Nieudolność jest znamieniem 
natury ludzkićj, mimo nicugaszonego pragnienia 
wiedzy, najdłuższe Życie trudu, ułatwionego mo- 
Żebnemi środkami, zaledwo wystarczy na zgłębie- 
nie jednćj gałęzi nauki! Czytajmy życie Grimma, 


Nemi. Spojrzawszy z wyniosłych gór otacza- 
jacych zewsząd ciche wody tych jezior, w nie- 
zmierną przepaść wśród którćj niby dwa zwier- 
ciadła srebrzą ich gładkie powierzchnie, nie 
można w pierwszćj chwili pojąć wielkości ro- 
zmiarów:; widok dopiero wsi, miasteczek, któ- 
rych domy i kościoły wydają się jak drobne 
cacka rozsiane igraszką rąk dziecinnych na 
zielonćj murawie, rozprasza chwilowe złudze- 
nie. Nie chce się wierzyć spojrzawszy na kry- 
ształową czystość tych wód, ażeby zich wnę- 
trza wybiedz mogły groźne zniszczeniem wez- 
brania; a przecież każdego roku mieszkańcy 
albańskich dolin traciliby całe swe mienie, 
gdyby nie istniał kanał Emissario, który sta- 
rożytni rzymianie w r. 395 od założeniu Rzy- 
mu przebili wśród gór, stosując się do prze- 
strogi Delfickićj wyroczni. Dziś jeszcze w spo- 
kojniejszych nierównie nurtach jeziora. Nemi, 
tego zwierciadła Diany, jak je okoliczni mie- 
szkańcy zowią, biedni rybacy wyławiają szczą- 
tki olbrzymiego przed wiekami zatopionego o0- 
krętu, który jak się zdaje należał do Tyber- 
jusza albo Trajana. 

Fraschati, małe miasteczko liczące do 2000 
mieszkańców, a celujące pięknością położe- 
nia swego, jest otoczone mnostwem rozkosz- 


: 


Humboldta, posłuchajmy co mówią o naszym Le- 
lewelu; a mając przed oczami ten ideał poświęce- 
nia dla nauki, obliczmy z ręką na sercu zasługi 
nasze w literackićj winnicy. 
*. Lecz przedmiot sam w sobie tak prosty, czyliź 
potrzebuje dłuższych dowodzeń? Któżby za tomik 
rymowanych lub nierymowych obrazków, albo za 
otoczną dziennikarską korrespondencję, oczeki- 
wał literackich trofeów, po za szczupłem kółkiem 
dobrych swoich przyjaciół Przynajmnićj—niżćj 
na podpisie, zaahiem szubżenicznym (T) wyrażony, 
pomimo zakorzeniałego nałogu do męczenia piór 
gęsich, wolen jest od wszelkićj tego rodzaju pre- 
tensji. Woli on pisać własne szklanne paciorki 
myśli, niżeli się obwieszać cudzemi perłami. Ko- 
rzystając zaś z pozycji, niezaleźnćj od niczyjego 
humoru; przekłada szczerą, choć ostrą prawdę, 
nad służebnicze walanie papieru dla dogodzenia 
czyimś wymaganiom, lub własnćj zawiści, bo do 
téj ostatnićj żadnych nie ma powodów. 
Radzibyśmy też niekiedy sami bawić się w illu- 
zje, ale illuzje to ognie bengalskie, które gdy pęk- 
ną, zostawiają swąd i ciemność.... Nie raz, nie 
dwa, w ostatnich nawet czasach, przeboleliśmy 
srodze zawodząc się najszkaradnićj na pozornym 
entuzjazmie szerszych i mniejszych kółek naszej 
społeczności, którą sądzimy być zdolną do entu- 
zjazmu, do drobnego przynajmnićj poświęcenia, 
d!a tego, co zdawało się jéj nakazywać poczucie 
się do najbliższych obowiązków. Lecz wszystko 
niestety! kończyło się wiwatową explozją słów, 
a potem egoistycznem skurczeniem się, pod sko- 
rupą własnego interesu, choćby nie przenoszące- 
go ceny dziesięciu rubli! Ogół nasz nie doszedł je- 
szcze do poznania swoich moralnych obowiąz- 
ków i ich świętości, nie dojrzał prawdziwych ży- 
wiółów swego bytu i ogarnia się pozornemi insy- 
gnjami źle zrozumianćj godności — eflektownemi 
może na teatralnćj desce, ale upokarzającemi dla 
ludzi czynu, których sobkostwo nie stworzy. T. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Tretegęram y. 
Londyn16 Lutego. Na dzisiejszem po- 
-siedzeniu Izby niższéj, p. Gibson zawiadomił Izbę 
że w czasie drugiego czytania bilu o spiskach, za- 
propońuje mocję w tym duchu, że potępiając za- 
machy morderstwa, żałuje, że rząd żąda modyfi- 
kacji w prawach karnych angielskich, przed u- 
dzieleniem rządowi francuskiemu odpowiedzi na 
depeszę, którą ten ostatni przesłał gabinetowi an- 
gielskiemu w d. 30 Stycznia r. b. 

Londyn i7Lutego. Przy końcu posie- 
dzenia Izby niższćj, pan H. Baillie zwrócił uwagę 
zgromadzenia na powody powstania indyjskiego. 
Żądał zakommunikowania korrespondencji tyczą- 
cćj się przyłączenia do Indji królestwa Oude. Po 
niejakich rozprawach, rząd przychylił się dotego 
żądania. 

Rozprawy nad bilem indyjskim, nie rozpoczną 
się zapewne przed przyszłym wtorkiem. (/. B.) 


nych willi jak Aldobrandini, Taverna, Mon- 
dragone, Rufinella i t. d. W blizkości także 
jego jest grotta Ferrata, opactwo XX. Bazyl- 
janów założone około 980 r. po narodzeniu 
Chrystusa przez: St Nil de Rosano. Kaplicę 
fundatora zdobią piękne freski Domenichina, 
których treścią życie świętego założyciela: 
najpiękniejsza z nich przedstawia spotkanie 
się St Nil de Rosano z Ottonem III. Jeżeli je- 
dnakże wabią nas wille Fraschati, zachwyca- 
ja jeziora Nemi i Albano, jeżeli dążemy chęt- 
nie z przewodnikiem w ręku zwiedzać staro- 
żytności Palestryny — wszystko to gaśnie i 
niknie przy pięknościach przyrody w Tivoli. 
Być w Rzymie a nie widzićć wodospadów 
rzeki Antio, jest to samo co zwiedzić Szwaj- 
carją pomijając Szafuzę. Słynne są w świe- 
cie całym spadki Renu i Niagary — mała 
rzeczka Antio nie powinnaby zdaje się być 
wspomnianą przy tych olbrzymach; a jednak- 
że ujrzawszy ktajobrazy Tivoli, zapomina się 
o, wszystkich napotkanych poprzednio w tym 
rodzaju widokach.  Wystawcie sobie wynio- 
słą górę, pokryta zielonemi gajami, które ni 
by napowietrzne ogrody Semiramidy, zwiesza- 
ja się jedne nad drugiemi; tu i owdzie sterczy 
ostry grzbiet skały, na wpół rozwalone gru- 
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A ME RY K A. 

New York 8 Lutego. Wczoraj prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych przesłał kongressowi w Wa- 
shington konstytucję Lecompton ułożoną dla Kan- 
zas, z przydaniem odezwy, która wielkie sprawiła 
wrażenie. P. Buchanan staje z największą sta- 
nowczością na stronie partji utrzymującćj nie- 
wolników, wymienia miasto Lawrence jako ogni- 
sko abolicjonizmu, atakuje uporczywość z jaką 
mężowie stanów wolnych trzymają się agitacji 
Topeka, i oświadcza, że przypuszczenie Kanzas 
do związku z przyjęciem konstytucji Lecompton, 
jest jedynym środkiem przywrócenia spokojności 
w tym kraju. 

Słychać, że delegowany od mormonów p. Bern- 
stieel, przedstawił prezydentowi propozycję ty- 
czącą się przedaży posiadłości i własności mor- 
monów w Utah. Od wojska wysłanego do Utah, 
nadeszły nowe wiadomości. Pułkownik Johston 
przyłączył do swego korpusu cztery nowe kom- 
panje ochotników, którzy zaciągnęli się na dzie- 
więć miesięcy. Stan zdrowia tego wojska był po- 
myślny i na artykułach żywności mu nie zby wało. 
Utworzył się teraz w New York pułk ochotni- 
ków, który chce wziąć udział w wyprawie do 
Utah. 

Jenerał Walker stawił się przed sądem okrę- 
gowym w New Orleans i zażądał, aby mu wyto- 
czono proces; ale sędzia oświadczył mu, że dopó- 
ki nie otrzyma nowych instrukcji z Washington, 
nie może nic w tćj mierze przedsięwziąć, ponie- 
waż przysięgli do opińjowania skarg wezwani o- 
świadczyli, że oskarżenie przeciw niemu jest nie- 
właściwe, (Neue Pr. Zeit.) 

A zadko da 0: Aa 

— Jeszcze się głównie zajmowano bilem, który 
lord Palmerston przedstawił w piątek w lzbie niż- 
szej w przedmiocie reorganizacji rządu indyjskie- 
go. Pierwsze rozprawy jakie miały miejsce w Iz- 
bie zaraz przy przedstawieniu tego bilu, zarzuty 
jakie wywołał ten środek w Izbie lordów z okoli- 
czności petycji przedstawionćj przez lorda Grey, 
każą przypuszczać, że bil ten spotka w parlamen- 
cie znaczną opozycję. Skromna postawa jaką przy- 
brał lord Palmerston przedstawiając swój bil, wy- 
silenia jakie czynił, aby zmniejszyć ważność jego 
znaczenia, zdają się także wskazywać, że pierw- 
szy minister niezupełnie jest spokojny, co do o- 
statniego przyjęcia w obu Izbach, jego planu re- 
formy. Celem tego bilu, powiedział lord Palmer- 
ston, jest zwinąć Izbę dyrektorów i postawić 
Indje pod bespośrednim zarządem korony, repre- 
zentowanćj przez ministra i radców odpowiedzial- 
nych, oprócz tego jednego, nie prawie nie zosta- 
nie zmienionem w teraźniejszym systemie. Te kra- 
somówcze ostrożności nie złudzą zapewne niko- 
go względem rzeczywistego znaczenia tego bilu. 
Proponować zniesienie rządu towarzystwa, któ- 
re jest główną sprężyną teraźniejszego systemu, 
jest to proponować najradykalniejszą reformę al- 
bo raczój rewolucję. Izba dyrektorów, jak ją u- 
rzędownie nazywają, jest to mechanizm zużyty, 
spróchniały, potępiony przez czas i doświadcze- 


zy, a pomiędzy tem wszystkiem szumi wodo- 
spad, dzieląc się w swym szybkim biegu na 
liczne ramiona, które raz w postaci drobnych 
srebrnych prążków, za chwilę w kształcie- 
grzmiącego zniszczenia potoku, spływają w be- 
zdeń rozwartą pod nogami zachwyconego wi- 
dokiem tych cudów natury podróżnika. I ze- 
wsząd słychać niby huk oddalonćj burzy, i gę- 
stemi kłębami wznosi się mgła, w którćj ła- 
miące się promienie słońca, tworzą w powie- 
trzu różnobarwne tęcze — a nad tem wszyst- 
kiem górują wysoko wzniesione mury Tivoli, 
i ruiny starożytnćj świątyni Sybilli. Do koła 
pomiędzy szezelinami skał, wabią ciekawego 
doświadczyć nowych, nieznanych jeszcze wra- 
żeń turystę -— ciemne otwory: to wejścia do 
licznych grot i pieczar potężną ręką natury u- 
tworzonych; w których olbrzymie głazy przed- 
stawiaja się w postaci dziwnego kształtu po- 
sągów, fantastycznych zwierząt, lub potężnych 
gmachów. Najpiękniejszą z nich jest grota 
Neptuna, z którćj wnętrza wybiegała przed 
1837 r. jedna z podziemnych odnóg rzeki 
Antio. 

Ale to tyle rozkoszne ustronie, ale to cudo 
przyrody, które podziwialiśmy ogrzani ożyw- 
czym promieniem wiosennego słońca, odzna- 


nie, i którego utrzymanie tak jak jest, prawie jed- 
nozgodnie uważane jest za niepodobne. Ale jeśli 
prawie wszyscy zgadzają się co do kwestji zasa- 
dy, kwestja właściwości czasu, zdaje się być dra- 
źliwszą i bardzićj ciernistą. Powstanie w Bengalu 
nie jest jeszcze ostatecznie wygaszone. Indje nie 
są jeszcze całkowicie na nowo podbite. Czyliź 
wśród walki prowadzonćj przeciw ostatecznie nie- 
złamanemu powstaniu i będąc jeszcze zajętą pod- 
biciem na nowo Indji, Anglja powinna i może my- 
ślić o przerobieniu rządu swego niezmiernego pań- 
stwa, o zastąpieniu systemu administracyjnego, 
będącego w użyciu od kilku wieków, przez sy- 
stem sztucznćj i zupełnie nowćj kreacji? Cóż to za 
wielka i trudna do rozwiązania kwestja, szczegól- 
nie w obecnych okolicznościach, wypracować 
plan politycznćj administracji dla państwa, obej- 
mującego 150 miljonów dusz! Czyż umysły są 
dość spokojne, aby mogły spokojnem okiem spoj- 
rzyć w perspektywę, jaką mają otworzyć reformy 
tak radykalne, aby obliczyć całą ich ważność i na- 
stępstwa, aby zmierzyć i ocenić wpływ jakie te 
reformy mogą wywrzeć nietylko na położenie i 
przyszłość Indji, ale nawet na położenie i przy- 
szłość macierzystćj Anglji, na ruch i postęp jéj 
fundamentalnych instytucji? Oto kwestje które 
zdają się zajmować parlament i opinję publiczną i 
które według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
zajmą pewne miejsce w poważnych i śmiałych roz- 
prawach, jakiemi wkrotce zajmą się obie Izby. 
W ogóle można przewidywać, że bil o Indjach 
będzie n4jpierwszą, trudnością, najdrazliwszą pró- 
bą, przez jaką gabinet lorda Palmerston przejść 
będzie musiał na tegorocznych posiedzeniach par- 
lamentu. (Jour. des Deb.) 
O: 100 NO BI 

Raport w którym admirał Seymour doniósł do- 
ktorowi Bowring o zdobyciu Kantonu, brzmi jak 
następuje: 

Z głównćj kwatery w Kantonie 29 grudnia 1857 
r. Panie, mam zaszczyt donieść Waszćj Excellen- 
cji, że miasto Kanton dziś rano przez wojsko lądo- 
we i morskie sprzymierzonych państw, zostało ata- 
kowane i zdobyte z bardzo małą stratą eo do licz- 
by, ale bardzo ciężką z powodu zgonu kapitana 
William T. Bate z okrętu Acteon, który poległ od 
kuli kiedy wyszukiwał stosownego punktu dla 
naszych drabin szturmowych. Zajmujemy się w tej 
chwili ubezpieczeniem naszćj pozycji. Mam zasz- 
czyt i t, d— Seymour vice-admirał, naczelny do- 
wódca. (Pr. St. Anz.) 

Gy 20 N OBIE 

Paryż 16 Lutego. Moniteur ogłasza dziś naresz- 
cie nominację xięcia Montebello na posadę ambas- 
sadora; wiadomość ta dawno już głoszona, spo- 
tkała więcćj głośnych zaprzeczeń niż rzeczywiste- 
go niedowierzania, Zresztą pomimo przywiązania 
pana Montebello do rządu lipcowego. jego imie i 
dawniejsze tradycje rodzinne, usprawiedliwiają 
dostatecznie jego zbliżenie się do teraźniejszego 
rządu i dla tego zaprzeczenia o których mówimy, 
nie miały nawet pozoru słuszności. 
Dziennik urzędowy zawiera także artykuł po- 


cza się klimatem wilgotnym, dżdżystym, nie- 
zdrowym — ale w tem powietrzu przesiąkłem 
wtedy aromatyczną wonią południowych ro- 
ślin, grzmią częstokroć złowrogie burze, wy- 
ją wściekłe orkany, świszezą niosące zarody 
malarji wichry. I dla tego to lud rzymski, pu- 
szczając w niepamięć wszystkie piękności Ti- 
voli, wszystkie arcydzieła przyrody, powiada 
o ulubieńcu Cezarów: j 
Tivoli, di mal conforto: 
O piove, o tira vento, o suona, a mo 
Rozkosze Edenu pozostały daleko za nami 
w przeszłości: przebieg piędziesięciu kilku 
wieków przedzielił je od skarłowaciałego ple- 
mienia naszego, a jeżeli czasami cudowne 
wdzięki przyrody rozbudza w sercach naszych 
zachwyt uwielbienia — 74 chwilę przypom- 
nieć sobie musimy, że raj utracony nie może 


rto. 


już istnićć na ziemi! 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


równawczy systemu środków policyjnych w An- 
glji i Francji, który już dawno był zapowiadany. 

— Ponieważ lekarze radzili królowi pruskiemu 
powietrze gór, słychać przeto że rząd francuzki 
ofiarował dóstojnemu choremu pobyt w zamku 
Pau. Nie wiemy czy propozycja ta została przy- 
jętd, ale jest w tém dużo prawdópodobieństwa. 

- ie powiemy tego o innej znowu pogło- 
sce która twierdzi, że pan Drouin de Lhuys pod- 
jał się specjalnćj missji w Austrji; pomimo sympa- 
tycznych wspomnień jakie łączą tego byłego mi- 
nistra spraw zagranicznych ztą monarchją nie- 
miecką którćj polityki bronił z całą prawością swe- 
go przekonania, z poświęceniem nawet swego mi- 
nisterjalnego urzędu, sądzimy jednak, że pan 
Dróuin de Lhuys nie przyjąłby nateraz żadnćj po- 
sady dyplomatycznćj jakiego bądź rodzaju. Dla 
tego pobieżnie tylko wspominamy tę pogłoskę, 
Zresztą stosunki między Austrją i Francją są wtej 
chwili przyjaźniejsze , jak to wnosić można ze 
słów, które Cesarz Franciszek Józef powiedział do 
pana Bourqueney przy pierwszćm posłuchaniu. 

— Poseł szwedżki jenerał Springpforten, zwie- 
dzał wczoraj zamek Vincennes.—Xiąże Ottajano 
opuścił Paryż, gdzie znalazł nieskończenie uprzej- 
me przyjęcie dla swojćj osoby. ale bez wszelkie- 
go rezultatu politycznego swojćj missji, 

— Słychać że podczas postu, ponowią się prze- 
szłoróczne Poniedziałki u Cesarza, gdzie wieczory 
jak wiadomo poświęcane były wyłącznie rozmo- 
wie z członkami trzech ciał politycznych, w celu 
jaki sobie Jego Cesar, Mość założył, ozndjomienia 
się osobiście z ust reprezentantów prowincjonal- 
nych ze wszystkiem co może dotyczyć interessów 
politycznych a nawet materjalnych choćby naj- 
odleglejszych departamentów. Zdarzyło się nie- 
raz, że w tych poufnych rozmowach, Cesarz do- 
wiedział się dużo ważnych rzeczy, które nie mo- 
gły znaleźć miejsca w korrespondencjach urzędo- 
wych prefektów, ani w raportach prokuratorów 
jeneralnych. Powtarzają nawet w tym względzie 
ciekawe rozmaite anegdoty, między innemi o pe- 
wnym znacznym urzędniku, który przybył dó Pa- 
ryża za urlopem i zaproszony na obiad do Tuile- 
ries, usłyszał ż ust Cesarza mnóstwo szczegółów, 
o swojćj rodzinie, stosunkach, osobach otaczają- 
cych go w jego miejscu pobytu, szczegółów które 
w znacznćj części jemu samemu nie były wiadome. 
"— Na liście deputowanych którzy mają praco- 
wać przy rozprawach nad projektem prawa o béz- 
pieczeństwie publicznóm, zapisali się między ińne- 
mi pan Legrapd deputowany z Lille. znakomity 
adwokat,który bronić będzie poprawek jakie przed- 
stawił komumissji, a których ona nie przyjęła, i p. 
Granier de Cassaignac który stanowczo bronić 
będzie projektu prawa. (Ind. Belge.) 

EN, MY: Er. 

Przez pocztę Indyjską nadeszłą do Marsylji, 
mamy wiadomości po d. 9 Stycznia, Friend of In- 
dia pisze: 

Sir Colin Campbell uczynił nowy krok na przód. 
W dniu 14 Grudnia pułkownik Seaton przybył 
ze swoją kolumną do Gungeri, udając się z Delhi 
do Furrukabad. Był on atakowany przez korpus 
jazdy przysłany z Futyghur. Pułk szósty drago- 
ńów i jazda z Hodras przypuściły szarżę i zdoby= 
ły trzyrdziała, ale; nasza strata była ważną, bo 
trzech officerów poległo, a. jeden 'został raniony. 

Powstańcy umknęli do Putiali, gdzie zostali 

pobici tak zupełnie, że w dniu 17 rzucali bróńi 
nawet wszelkie bagaże wojskowe. Byli oui dowo- 
dzeni przez Ahmed Yar Chana i Mubsem Ali, o- 
bu mianowanych przez nababa; to zwycięztwo 
żateta sprawiło bardzo zbawienne wrażenie na na- 
babie i jego wspólnikach. 'W'dnin 2 Stycznia, 
sir Colin Campbell złączył się z -pułkownikiem 
Seaton, p: 
Porucznik Osborne oczyszcza drogę do Dzżub- 
balpir. "Wd. 28 Gżadnia zdobył Mynpore, i spo- 
dziewał się, w ciągu dwóch dni zająć cytadel- 
lę. Zachodnia część drogi do Bombay, będzie 
wtedy otwartą. ; 

Si Cólin Campbell napisał do jenerał guberna- 
tóra następujący list: ) 

Milordzie, proszę cię o pozwolenie wynagro- 
dzenia omyłki, którą popełniłem w depeszy z d. 
ż Grudnia, prżeż opdszczenie następującego obja< 
śnienia: 24 

Pragnę oświadczyć, że czuję najzupełnićj jak 
dalęce położenie jenerała majora Windham było 
trudne podczas operacji o których mówi wspo- 
mniona depesza i polecam go równie jak officerów 
których on „wskazał, protekeji i łasce Waszćj | 
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W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować, — Warszawa dnia 10 (2?) Lutego 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


Cześci. 
Dodam, że jenerał Windham nie zna treśći tej 
depeszy z dnia 2 Grudnia, i że mój krok obecn- 


ma tylko na celu oddać sprawiedliwość jenerałoy 


wi Windham i jego officerom. 

P. Grant ogłosił formalne i zadowalające za- 
przeczenie pogłoskom na jego rachunek rozsie- 
wańym, jakoby wypuścił na wolność sypojów 
skazanych przez jenerała Neill. (Jour. des Deb.) 

Ty BĘ dd. 2. 

Konstantynopol 5 Lutego. Kommissja europej- 
ska w Xięztwach, przysłała tu pierwszą swoją pra- 
cę. Jest to memorjał względem tćj ważnćj kwestji, 
ale jeszcze nietyle kompletny żeby mógł słażyć 
za postawę dla przyszłych narad kongressu. Zda- 
je on tylko sprawę z prac kommissarzy, nie 0- 
świadczając nie stanowczego co do punktów pod- 
danych ich ocenieniu, nie może być zatćm inaczćj 
uważany jak za treść protokułu posiedzeń kóm- 


"missji. Ostatnia praca nie jest jeszcze wykończo- 


na i pomimo tego wszystkiego co zdawały się ža- 
powiadać ostatnie depesze wżględem bliskiego zá- 
łatwienia trudności powstałych w łonie kommissji 
z powodu redakcji tegó aktu, zdaje się że dotąd 
nie zdołano się jeszcze należycie porozumićć. Co 
do tych niezgodności o których tylko ogólnie wspo- 
minał telegraf, otrzymaliśmy ostatnią pocztą na- 
stępujące niejakie objaśnienia z Bukarestu. 

Przy zawieszeniu posiedzeń dywanów, te zgro- 
madzenia narodowe oświadczyły. iż życzenia na 
których objawieniu ograniczyły się. oparte są na 
traktatach ikapitalacjach istniejących między Wy- 
soką Porta a Xięztwem Multani Wołoszczyzny. 
Przy doręczeniu tego oświadczenia kommissji eu- 
ropejskićj, wspominano o anexie wskazującym te 
traktaty i kapitulacje, którego przyłączenie do głó- 
wnego dokumentu, zdawało się komissarzom być 
nateraz niepotrzebnóm. Wysoka Porta pospieszyła 
z protestacją przeciw tćj deklaracji. Utrzymuje 
ona, że żadne traktaty i kapitulacje nie mogą ist- 
nićć między nią i prowincjami które stanowią nie- 
óddzielna część państwa ottomańskiego; że wpra- 
wdzie w rozmaitych epokach rzad lenno-zwierzch= 
niczy mógł uczynić niejakie ustąpienia i nadać 
pewne przywileje Multanom i Wołoszczyznie. ale 
Że te akta laskawości sułtanów nie mogą mićć cha- 
rakteru traktatu i kapitulacji. ponieważ traktaty 
mogą tylko mićć miejsce między państwami wol- 
nemi i wzajemnie od siebie niezawisłemi. 

Ta okoliczność która zaszła w chwili kiedy dy- 
wany zostawały w niezgodności z kommissją, nie 
miała żadnych następstw; policzono ją na rachu- 
nek ich złéj woli i cała rzecz przeszła niepostrze- 
żona. Ale dziś niektórzy kommissarze sątego zda- 


nia, że dla skompletowania ich pracy, potrzeba 


objaśnić ten punkt, żądają przekonać się o istnie- 
niu tych traktatów i kapitulacji i rozpatrzyć się 
w nich. Kommissarz Pruss proponuje, żeby zażą- 
dać ich koniecznie od rządów miejscowych które 
powinny je posiadać, jeśli one rzeczywiście istnie- 
ją, a tymczasem kommissarze Francji i Piemontu 
sądzą, że należy wezwać członków kommissji dy- 
wanów, które wspominały o tych aktach. aby je 
zaprodukowali, a przynajmnićj aby doręczyli kom- 
missji europejskićj annex o którym była mowa 
w ostatniem przedstawieniu dywanów. Między 
temi kommissarzami idzie przeto teraz o to do 
jakiego źródła właściwićj byłoby zwrócić się, aby 
przekonać się o istnieniu tych dokumentów, Wła- 
dza miejscowa może mićć w tćm interes żeby 
je ukryć, kiedy tymczasem członkowie dywanów 
pospieszą je zaprodukowacć. Co do kommissarzy 
Turcji, Austrji i Anglji, są oni opinji wprost prze- 
ciwnćj zdaniu tamtych ich kolegów. Przypuszcza- 
jac, mówią oni, że traktaty o które idzie, istnieją, 
czemu kommissarz ottomański zaprzecza w sposób 
najformalniejszy, są one zupełnie niepotrzebne i 
nieażyteczne dla kongressu do: rózstrzygnienia 
kwestji mołdo-wołoskiej. 

Mówiliśmy juź że kommissarze zażądali z powo- 
du tej niezgodności, nowych instrukcji od swoich 
rządów i gibinety interessowane zapewnie w tej 
chwili starają się porozumićć w tym przedmiocie. 

U nas tu od dwóch dni nie zaszło nic ważnego. 
Pogłoski jakie poprzednio obiegały względem mo- 
dyfikacji gabinetu, ucichły, bo teź nawet nikt nie- 
cheiał im wierzyć. Ali-pasza nie dał się nigdy sły- 
szyć z życzeniem opuszczenia wielkiego wezyro= 
stwa i ngjzupełniejsza zgodność panuje między 
członkami gabinetu. Chcianoby bardzo wprowa- 
dzić do składn rady sułtana, byłego seraskiego 
Medmeda-Rużdi-paszę, ale w chwili obecnćj nie 


ma Żadnego waknjącego lub rozporządzałnego u- | ci-płacą połowę. 


rzędu. 
Ambassador francuzki daje pojutrze wielki bał 
dyplomatyczny, na który zaproszeni zostali wszy- 


scy urzędnicy missji, ci nawet którzy nie byli 0-* 


becni na Te Deum w zeszłą niedzielę. 

Depesza telegraficzna z Wiednia 16go b. m. do- 
nosi: Według nadeszłych tu wiadomości z Herce- 
gowiny, rajachowie (chrześcjanie) w ostatnich wal- 


kach z turkami, stracili 15 ludzi w zabitych, z po-, 


między turków było 40 rannych; jak wiele z nich 
poległo niewiadomo. Turcy zniszczyli miasto Cub- 
si. Rajachowie obsadzili góry, z tyłu Czubzi. Do 
Trebinji wkroczyło 800 baszy-buzuków. (N. P. Z.) 
W zadabipi SAs 

Turyn 14 Lutego. Dowiadujemy się, że reda- 
ktor odpowiedzialny mazzynistoskiego genueń-. 
skiego dzienuika /talia del Kopnln, został areszto- 
wany z rozkazu władzy. Srodek ten nie odstępu- 


jący bynajmnićj od prawności, jest nowym dowo- 


dem silnego postanowienia haszego rządu, użycia 
całćj, surowości prawa przeciw tym, którzy nadu- 
żywają tak niegodnie wolności prassy. 

Zajście między naszym rządem i Neapolem po- 
zostaje w całćj swojćj ważności, i nie można prze- 
widywać rychłego polepszenia tego stanu rzeczy. 
Rząd neapolitański w nocie 30 Stycznia odpo 
wiedział na notę sardyńską w przedmiocie stat- 
ku Cagliari, utrzymując prawność decyzji komi- 
sji zdobyczy morskich, a rozwijając temat, że ka- 
¿demu rządowi służy prawo schwytania na peł- 
neni morzu okrętu, który- popełnił czyn korsar- 
stwa. Dopiero gdyby ten statek znajdował się na 
wodach innego państwa, schwytanie go nie było- 
by prawnem, według: zdania rządu neapolitań- 
skiego. Neapolitański minister spraw zagranicz- 
nych p. Caraffa podpisany na tćj nocie, przesła- 
nćj sprawującemu interessa' sardyńskie w Nea- 
polu dodaje, że rząd piemoncki nie ma innego 
prawa prócz domagania się prędkiego 'i regular- 
nego postępu sprawiedliwości, i có do tego pun- 
ktu zapewnia, za najprostsze spełnienie obowiąz- 
ków ze strony sądu w Salerno ;i komisji morskićj 
w Neapolu. l i 

W Oniglia skonfiskowano dziennik mazzynisto- 
ski i/ Pensiero, 2 powodu artykułu o rządzie fran- 
cuskim. (Madep Bel) |- 
PAZYJEG HALI DO WARSZA WY. 

Alexandrowicz Stan. hr. 
z Garbowa nr 1070, Bar- 
dzyński Zy% oby. 4 Kutna 
nr 570, Bykowski Rafał ob. 
z Pniewa nr 601, Cicho- 
wski Roman ob. z Linowa 
nr 476, Dembowski Tytus 
oby. z Nacpolska nr 414, 
Jarociński W oje. ob. z Za- 
dzimia nr 625, Karscy Sta. 
i Kazi. óby. z Włostowa 


Zoijewski Michał ob. z $ie- 
dlisk nr 414, Bieczyński 
Tad oby. z Poznania nr 
585, Clarke Harwej kup. 
z Londynu nr 414, Ulani- 
cki Józef radca dworu ż 
Paryża nt 625, i 


WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Ciechanowski Jan ob. d6 

Grodzie, Chyliczkowski Ty- 

tus urzęd. do Petersbur= 


úr 613, Lasocki Wład ob. 
z Brochowa nr 1358, Ma- 
łowiejski Józef ob.'z Gost- 
kowa nr 461, Ołocki Na- 
poleon ob. z Pietrzykowa 
nr'584, Piwnicki Eug. ob. 
z Kikoła nr 601, Potkań- 
ski Witold ob. z Tremba- 
czewa nr 625, Rościsze- 
wski Tad. oby. z Chylina 
rr 584; Rostworowscy Adam 
sędzia pokoju i Roman 
ob, z Kowaleszczyzny nr 
570, Stawicki dw. oby. z 
Podłężyc nr 570, Skarzyń- 
ski Rudolf ob. z Eaniat nr 
476, Wężyk Jan ob. z Błę- 
dowa: nr 585, Wodzicki 
Fran. hr. z Złotej nr 613, 


ze: 


Miodowa Ner 479. 


ga, Dembowski Wacław'eb: 
do Rudy, Huba Felice. ob. 
do Falęcina, Karski- Gu- 
staw ob. do Slężan, Ku- 
szel Lucjan ob. do Niwisk, 
Potocki. Anto. hr. do Pra- 
szki, Prażmowski Adolf ob. 
do Brzesców, Trzaska Jó- 
zef obyw. do Wróblewa, 


Wessel Ign. ob. do Zyrzy= 


na, Zambrzycki'Alex. oby. 
do Zawady, Hempel. Alex, 
ob. do Paryża, Jaruntowski 
Felix ob. do Poznania, Ja- 
kubowski Adam rektor xię- 
ży Pijarów do Krakowa, 
Przanowska Adam oby: do 
Patyżą, Rozwadowski Wła. 
professor:do Krakowa. : 


— W dniu wczorajszym przyjechało do; Warszawy 
koleją żelazną osób 280, wyjechało 226. 
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PERSPERTYWY TEATRALNE Wwynajthije optyk Nik; aliea 


NOWA ZUPEŁNIE WYSTAWA 


Cykloram;y 
«cy ann 
` Podróż małotonicza w Ameryce północnej a mianowicie: 
New.Orleans, Filadelfja, New-York, Boston; Havanna, 


Jamajka i Kingston.-— Cena miejst zniżona kop. 15, dzie- 


(Ner 336.—54). 


